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P r ó ż n o  s ig  n a  p o lu  w a d z i s z ,  
Jeś li  d o m a  n ie  u rad z i sz .

R ej z Nagłowic.

ROK 1 8 4 6 . P o z n a ń ,  dnia 28. Grudnia.

D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
n  objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzicich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pół roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędaeh pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

Świercz na ognisku.
Czarodziejska powiastka Karola Dickensa.

( D o k o ń c z e n i e.J

Maleńka D ot do takich rzeczy była najsprawniejszą, 
przerw ała rozmow ę Bercie i Ellen i przeszkodziła wy­
jawieniu tajemniej, któreby mogły zakwasić cały w ie ­
czór. 1 któż mógł się oprzeć jćj wdzięcznemu głoso­
wi. Berta z Kalebem siedli na s tronę ,  a sama wzią­
wszy od Miss Slowboj dziecię, usadowiła się naprzeciw 
pani Fielding i zajęła ją  rozmową, aby się niezdawało, 
że zapomniano o tak szanownej matronie. Wdzięczna 
też pani Fielding za tę uw agę ,  nauczała D o t ,  jak ma 
sw e dzieci w ychować i była w  stanie dzień i noc czy­
tać jej prelekcje o dzieciach. Ale na szczęście zdrzem­
nęła się szanowna dam a, a D ot korzystając z tego 
szczęśliwego zdarzenia, zajęła się kuchnią, dla przy­
sposobienia wieczornego pikniku.

Kiedy już chwila nadchodziła powrotu  furmana, 
Dot stawała się niespokojną, rumieniec jćj to znikał, 
to  występował na tw arz ,  była to  niespokojność wcale 
różna od tej, jaką zwykły okazywać żony, kiedy cze­
kają na pow rót swoich mężów.

Koła u woza zaskrzypiały. K oń zarżał, a boxer 
do drzwi łapą się dobywał.

—  Czyj to chód? zawołała Berta niewidoma, po ­
rywając się z siedzenia,

—  Czyj chód? odrzekł furman, który w  tćj chwili 
s tanął w  progu izby, uczerwiniony jak jagoda zimnćm 
powietrzem, czyj ma być, jeżeli nie mój.

Rok siódmy.

—  Nie wasz, ale tego mężczyzny co idzie za w a­
m i, odrzekła Berta.

—  Nie da się złudzić, rzekł furman śmiejąc się. 
W ejdź mój panie, będziesz tu  miłym towarzyszem.

M ówił to donośnym głosem, a głuchy pan 
wszedł do izby.

—  Znacie go K alebie, boście go raz już widzieli 
u  mnie, rzekł furm an, pozwólcie mu na chwilę zająć 
miejsce w  waszej izbie.

—  Z całego serca, przynosi to nam zaszczyt.

—  Z niego je s t  najlepszy towarzysz, jeżeli kto 
ma na świecie tajemniee, rzekł John. Ja  mam mocne 
płuca, a przecie mnie zaledwie słyszy. Dajcie tu  dla 
niego krzesło przy kominku, pozwólcie m u sieść na 
niem i oglądać się na wszystkie strony, więcej on nie 
żąda.

Berta uważała na każde stąpnienie obcego i p r o ­
siła ojca, aby go jćj opisał,  jak wygląda. Tym ra ­
zem uczynił to Kaleb z całą sumiennością, a Berta 
westchnęła i zdawała się zapominać o wrażeniu p o -  
czątkowem.

Furm an rozochocony na widok swćj żony, uścisnął 
ją  i rzekł do niej: dziś byłaś moja Dotku gapką, nie­
prawda, a dla tego jeszcze cię bardziej kocham, nie 
wiem dla czego. Patrzno Dotku na niego!

W skazał na starca głuchego. Ona spuściła 
oczy i zadrzała.

—  H a ,  ha ,  ha! on cię uwielbia, rzekł furman. 
On tylko o tobie rozmawiał przez całą drogę, to chwat 
stary, ja go lubię z całego serca.
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—  Życzyłabym, żeby on m iał godniejszy p r z e d ­
m iot,  J o h n i e ,  rzekła  i rzuciła  n ie spo ko jn ym  w z r o ­
kiem po izbie, a szczególniej na T acke ltona .

—  G odniejszego p rzed m io tu  nie m asz na  świecie ,  
z a w o ła ł  w eso ły  Jo hn  i w  t ś m  zaczął z rzucać  ze s iebie  
odzienie  podróżne  i przys iad ł się do pani Fielding, p r o ­
sząc, aby z nim  pogra ła  p a r ty ą  w  kribbaga . C hętnie  
zezw oli ła  na to  p o w ażn a  dam a. Z p o czą tk u  furm an 
o g lędyw ał  się z u śm iec h e m  lub zap y tyw ał sw ą  D o t
0 radę  przy  z ad aw an iu  kart.  A le  przeciwniczka u w a ­
żała to  za uchybienie ,  s u r o w o  n ap om n ia ła  m a łżo nk ów , 
żeby sob ie  nie  d o p o m ag a l i ,  tak że nasz fu rm an  w i ­
dząc ,  że pani F ie ld ing  i gra  z u w a g ą  i naznacza sobie  
w ięcej jak  p o trz eb a  p u n k tó w ,  cały się zatopił w  grze
1 oczy i s łuch  ob róc i ł  na przeciwniczkę  i na k a r ty ,  aż 
w  tćm  u d e rz y ł  go z lekka Tackelton po  ram ien iu  
i rz e k ł :  p rz ep raszam  w as mój Jo h n ie  —  m am  do w as  
kró tk i in te re s ,  tylko na s łow o.

—  A le  ja  jes tem  na zad aw an iu !  od rzek ł  fu rm an.
—  N ic  to  nie szkodzi,  szepną ł m u  do u ch a  T a ­

ckelton, w stańc ie  i pójdźcie za m n ą  natychm ias t .  F u r ­
m a n  w idząc  b ladość  i pom ieszanie  na  tw arzy  T ackeltona ,  
nie m ó w iąc  ani s ło w a  poszed ł za nim. P r z e ­
szli obaj przez po d w ó rze  i p rzez d rzw i boczne  do  izby 
T acke l tona ,  w  które j  zna jd ow ało  się ok ienko  w y c h o ­
dzące  do sk ładu  jego  w y ro b ó w ,  gdzie s ta ła  św ieca ,  
gdy tym czasem u  T acke ltona  c iem no było.

—  Pojrzyjc ie  Jo h n ie  przez to  okienko, ale nie 
dopuśc ie  się jak iego  g w a ł tu .  T o  w a m  się n a  nic n i e -  
przyda, a n a w e t  je s t  to rzeczą n iebezp ieczną ,  bo w y  
jes teśc ie  bąrdzo  m ocni i moglibyście  pope łn ić  m o r d e r ­
s tw o , zanim się p rzekonacie .

F u rm a n  pojrza ł w  okienko i w idz ia ł  —

—  O postac ie  senn e  przy ognisku! —  O  Ś w ie r­
czu! —  O żono w ia ro ło m n a !

I widział ją  z m n iem any m  s ta rc e m ,  w y p ro s to w a ­
nym te raz  i silnym m ło d z ie ń c e m ,  k tó ry  tr zy m a ł białą 
w re k u  perukę,  k tó ra  go d o m o w i n ieszczęśl iw em u tak 
poleciła. W id z ia ł ,  jak  schyla ł g ło w ę  do niej i sze­
p ta ł  coś do u cha ,  jak  t r z y m a ł  j ą  za rę k ę  i w ycho dz ił  
z n ią  ze sk ładu  i w idzia ł  tę  tw a rz  w łasnem i oczyma, 
k tó rą  tak  kochał!

P o d n ió s ł  ściśn iętą  pięść, k tórą  był w  stanie  p o w a ­
lić lw a  d z ik ieg o ,  a potem  padł na k rzes ło ,  słaby jak 
-dziecię.

P o w ró c i l i  nareszc ie  do Kaleba, a fu rm an  dał znak, 
że w szy s tko  g o to w e  do podróży.

D ot w szystk im  dob re j  nocy żyezyła ,  w szystk ich  
pożegnała ,  uśc iska ła  bez zarum ien ien ia  s ię ,  czyliż to  
po do bn a!  P o d a j  mi dziecię Tilly! D o b ra  noc  pan ie

T acke lton .  Ależ gdzie Jo h n  się p od z ia ł?  zapytała 
D ot.

D ziś  J o h n  p o s ta n o w i ł  iść pieszo, obok  konia, rzekł 
T ack e lton ,  i p o m ó g ł  sieść jej do woza.

—  Mój Jo hn ie  k o c h a n y ,  chcesz ty iść pieszo, 
podczas  nocy?

J o h n  sk iną ł tylko silnie g ło w ą  i zac ią ł  kon ia ,  jak  
tylko się u sad ow il i  żona, obcy i Tilly z dziecięciem. 
B ox er  naprzód  w yskoczył,  szczekał i zakreś la ł  koła 
ob ok  w oza .

TRZECIE ZAŚWIERCZENIE.

Dziesią tą  uderzy ł  zegar  ścienny, kiedy fu rm an  za ­
siadł w  sw y m  d o m u  p rzed  kom inkiem . M aleńki ko ­
siarz na zegarze, choćby m iał kosę  tak  o s t rą  jak  b rzy ­
t e w  i c ią ł  n ią  po kilka razy w serce  J o h n a ,  n iebyłby 
go tak  z ran i ł ,  jak  D o t jeg o  m aleńka. Było to  serce 
p e łne  dla niej m iłośc i ,  tak  p rzy w iązane  niezliczonem i 
w ą tkam i miłych w sp om nień ,  u tk an e  codzienną czu ło ­
ścią, se rce  tak  p ro s te  i s ilne w  p ra w d z ie  i s łuszności ,  
a s łabe i p rze łam ane  n ies łusznością  tak dalece, że w  n iśm  
nie było nam ię tnośc i ani zemsty, i p rze d s taw ia ło  obraz  
św iątyn i zdrzuzgotanej burzą.

K iedy  tak  fu rm an  siedział przy  z im nem  i e iem nem  
o gn isku ,  inne  m u  p rze la ty w a ły  myśli ,  jak uragan  
w  nocy pow sta ły .  Obcy zn a jd o w a ł  się pod  jeg o  d a ­
chem. O trzy kroki zna jdow ały  się d rzw i do niego. 
Jed n o  ude rzen ie  m ogło  je  zg rucbo tać .  „M oglibyście  
pope łn ić  m o rd e rs tw o ,  zanim się p rz e k o n a c ie ,“  p o w ie ­
dzia ł T ackelton . Czyliż m ożna p op e łn ić  m o rd e rs tw o ,  
b ijąc  się w ręcz  z u w o d z ic ie le m ?  Przecież  on n a w e t  
j e s t  młodszym !

B yła  to  myśl w  złej godzinie  p ocz ę ta ,  była myśl 
dzika ziejąca zem stą ,  zam ien ia jąca  ra j  w  piekło. Alić 
to młody kochanek ,  uw ió d ł  serce , k tó re  dla niego n i ­
gdy nie  biło. K o ch an ek  d a w n e g o  w y b o ru ,  o k tórym  
zap ew n e  tylko myślała i śn i ła ,  za k tórym  w zdychała .  
O  boleści i męki, o tern pomyśleć!

Zaniesła  ona  dziecię na gó rę  i je  uśp i ła .  P o w r ó ­
ciła n a p o w ró t  do izby i siadła obok niego na s to łeczku. 
J o h n  o niczem nie w ied z ia ł ,  tak z m a r tw ia ł  n ieszczę­
ściem bez końca i w tenczas dop ie ro  poznałj, k to  się 
znajduje obok  niego, gdy go za rę k ę  ujęła i pojrza ła  
m u w  oczy.

Z po dz iw ien iem ?  n i e ,  ale c iek aw y m  i p rzen ika­
jącym  w zro k iem  pojrza ł  na nią. Z początku był n ie ­
spokojnym i s u ro w y m ,  p o tem  o k ro p n y ,  przerażający 
w y d a ł  śm iech , a n akon iec  w idzieć  j ą  było m ożna z z a -  
łam anem i rę k o m a  na czole ,  z schyloną g ło w ą  i w ło ­
sami rospuszczonemi.
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A  gdyby w szec h m o cn o ść  w  tej chw ili była 
w  jeg o  mocy, to zbyt w iele  zam ieszka ło  w  jego  
p ie rs i  bosk iego  p rzym io tu  m iłos ierdzia ,  aby  miał choć  
palec na n ią  podnieść. N ie  m ó g ł  p rzec ie  znieść 
w id o k u  daw nió j tak  u lu b ion ego ,  kiedy z d u m ą  i m i­
ło śc ią  na  n ią  p o g lą d a ł ,  jak  na t ś m  sam em  miejscu 
siedziała ,  —  a teraz  o p różn io ne  i op uszczone ,  daleko 
w iększą  przynios ło  m u  ulgę, aniżeli roskosz  daw nió j 
za jm ow anego .  T e raz  d op iero  po zn a ł  sw e  s ie roc tw o , 
ó w  ból i męki duszy, z ryw a jące  w ą te k  życia.

Im  bard z iś j  czuł, że śm ie rć  jej w ra z  z dziec ię­
c iem  za w czesna  m nie jby by ła  d o tk l iw ą ,  tć m  silniój 
w zra s ta ła  w  nim  chęć  zemsty. P a t r z a ł ,  czy gdzie 
n ie masz  bron i .  I  wisiała b roń  palna na ścianie.
P o r w a ł  ją ,  p o b ieg ł  ku d rz w io m ,  gdzie spa ł  obcy 
w ia ro ło m c a .  W iedz ia ł ,  że b ro ń  nabita .  A  n am ię ­
tn a  myśl,  że w ym ierzy  sobie  sp ra w ied l iw o ść ,  skoro  
zastrzeli człow ieka  tego jak  zw ierza  dzikiego, o p a ­
n o w a ła  duszę  jego  i w y g n a ła  c he t  daleko, w sze lk ie  
miłos ierdzie  i li tość.

L itość  zam ien iła  się w  dziką w śc iek łość  i gnała  
go ku d rzw io m  m ó w ią c :  zabij go w  jego  łożu!
O brócił  kolbę ku d rzw iom , w y n ió s ł  n ad  siebie i już  
chcia ł  k rzyknąć : uciekaj o kn em  —  w  tern nagle
ogień  po długiój w a lce  w y b i ł  na ogn isku  całym b la ­
skiem, a św ierczyk  zaśw iercza ł!

Żaden głos ludzki, głos j ś j  sam ćj n ie  byłby 
w  s tan ie  go p o ruszyć  i u łagodzić .  W y razy  m i ło ­
ści w y m a w ia n e  przez n ią  w  ob ec  teg o  św iadka ,  
zadźw ięczały  m u  w  uszach —  o jakiż  to  głos n a j -  
miłośniejszy  w  d om u  poczc iw ego  c z ło w ie k a ,  o zw a ł  
się i p o w o ła ł  go do życia i czynu!

P rze ląk ł  s ię ,  jak  lu na ty k ,  k tóry  nagle  się 
p rzebu dza ,  p o s taw i ł  b roń  na  bok. O k ry ł  potóm  
tw a rz  rękom a, s iad ł  p rzed  ogniskiem i znalazł tylko 
w e  łzach pociechę.

A św ierczyk  zako ła ta ł  do niego, do jego w n ę ­
trza  i p o w ta rz a ł  m u głosem  czarodziejskim s łow a , 
k tó re  dobrze  p a m ię ta ł :  „ lub ię  g o ,  bo go tyle razy 
słyszałam, i tyle myśli w e  m nie  ob ud za ł .“

—  Tak, to  ona  tak  m ó w iła !  z a w o ła ł  furman.
—  D o p ra w d y  J o h n i e ,  było u  w as  szczęście, 

w eso ło ść ,  m ów ił  głos Świercza.

—  Nigdybym jej tś ż  tak  dalece nie kochał. —
—  G łos d o d a ł :  i jeszcze kocham.
—  F u r m a n :  jak em  ją  daw nie j  kochał.  Ale 

w y m ó w ił  to  n iepew nym  głosem.

Język  jego  się p lą ta ł  i chcia ł za siebie i za 
niego odpow iadać .

—  Głos Św iercza : na tw o jem  ognisku —

—  T ak  na  mojćm ogn isk u  osiadło  z jćj p rzy ­
czyny nieszczęście, p r z e r w a ł  fu rm an.

—  Na tw o jć m  ognisku os iad ło  szczęście z jój 
przyczyny , m ó w i ł  świerczyk. Bez n ió j ,  ognisko to 
tylko było ku p ą  kamieni i cegieł i z a rd zew ia łego  
że laza ,  a p rzez nią, stało się o ł t a rz e m ,  na k tórym  
pośw ięc i łe ś  sw e  namiętności n ieraz, zgryzoty, a s p o ­
kój , s łodycz i szczęście w raca ły  do tw e g o  serca 
i unosiły  się z dym em  z ogniska tw o je g o  d o m u  
do n ieba. S łuchaj jó j ,  słuchaj mnie, słuchaj w szy­
stkiego, co ci p o w iad a  tw ó j  św ierczyk  d o m ow y .

—  I  za nią p rzem aw iasz?  zapyta ł furm an.
—  W sz y s tk o  co m ó w ię ,  p rzem aw ia  za n ią!  

odrzek ł św ierczyk, bo p rz e m a w ia  p raw d ą .
Kiedy tak  s iedzia ł fu rm an  oparty  o rękę  

i zadum any,  nagle  s ta n ą ł  jej obraz , przypom niał mu 
w sp ó ln e  życie i obaczył się w  nim jak  w  zw ie r­
ciadle. P o s tać  ta  rozlec ia ła  się na w szystkie  strony 
i w yglądała  z z e g a ra ,  s to łu ,  z ko lebki ,  z ogniska, 
z p u łapu  i ścian i ze w szystkich sp rz ę tó w  d o m o ­
w ych  na k tó re  ty lko spo jrza ł .  Z d a w a ło  m u się, 
że z n o w u  pos tać  s iadła  o k o ło  ogniska, szyła i śp ie ­
w a ła  m u znane  p iosenki.  A  w id m a  otoczyły go 
n aoko ło  i zdaw ały  się p rz e m a w ia ć  do n ieg o :  jes tże  
to  lekkom yślna  kobie ta ,  k tó ra  cię d o  ro spaczy  przy ­
w o d z i?

W  tóm  p ad ł  cień na zw ierc iad ło ,  czy obraz  lub 
postać ,  —  nazwijc ie  t o , jak  chcecie. W ielk i  cień 
przybysza, jak  p ie rw szy  raz  s tan ą ł  pod jego  d achem , 
cień zakryw ający ca łą  postać. Ale ochocze w idm a 
p ra c o w a ły  jak  pszczoły sk rę tn e  nad spędzeniem  tego 
cienia, i D o t  z n ó w  s tan ę ła  p iękna i czysta. A  c h o ­
ciaż jeszcze kilka razy p ada ł  cień na ob raz ,  zaw sze  
ochocze  w id m a  go spłaszały sw ym  k rzyk iem , i zaT- 
w sze  D o t  s taw a ła  p rzed  oczyma duszy fu rm an a  p ię ­
kna i czysta.

W id m a  nigdy jej inaczej nie p rzeds taw ia ły ,  tylko 
p ięk ną  i czystą, bo one  były s tróżam i d o m u  i n ie ­
n aw idz iły  k ła m s tw a ,  d la -n ic h  była je n o  je d n a  Dot, 
ruch l iw a ,  w eso ła ,  u p rz e jm a ,  g o s p o d a r n a ,  św iatło  
i s łońce do m u  furm ana.

Kilka razy p o w ra c a ła  jeszcze jój posłać  w  tej 
sm utnej n ocy ,  z g ło w ą  sp uszc zo n ą ,  z za łam anem i 
rę k o m a  na czole i ro spuszczonem i włosami. W t e n ­
czas kochające j ą  w id m a  o dw rac a ły  się od niego, 
cisnęły się do n ie j ,  pocieszały  j ą ,  jak  m o ­
g ły ,  ca łow ały  i okazyw ały  jój serdeczną przyjaźń 
i udział.

T ak  przesz ła  noc. M iesiąc zaszedł; gw iazdy  
zbladły; dzień  zimny zaw ita ł ,  s łońce  zajaśniało.
A furman jeszcze siedzi przed ogniskiem zamyślony.
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Tak noc przepędził,  mając głowę opar tą  na rękach.
A wierny świerczyk przez całą noc świerczał na 
ognisku. Przez całą noc słuchał furman jego głosu. 
P rzez całą noc pracowały około niego w idma przy­
jazne. Przez całą noc zawsze postać jej była pię­
kną i czystą.

Nareszcie w sta ł ,  um ył się i odział. Dziś n ie -  
był w  stanie oddać się zwyczajnym zatrudnieniom, 
nie miał do tego mocy, uprosił sobie zastępcę na 
ślub Tackeltona. Nigdy się nie spodziewał, że taka 
będzie rocznica jego ślubu.

F urm an  spodziew ał się, że Tackelton zrana go 
odwiedzi,  i nie omylił się. Ujrzał go wystrojonego, 
jadącego jednym koniem , którego wystroił wstęgami 
i kwiatami.

—  Jak się macie mój Johnie , rzekł Tackelton 
z udanem  pożałowaniem.

—  Złą noc przepędziłem, panie majstrze T a -  
ckeltonie, odpowiedział furm an, ponuro  i boleśnie. 
Aleć to przeszło. Nie moglibyście pół godziny za­
bawić u mnie, chciałbym z wami pomówić panie 
majstrze.

—  Miałem tćż zamiar wstąpić do w as ,  rzekł 
Tackelton i zeszedł z woza. Dajcie pokój koniowi, 
on dostoi, porzućcie mu tylko siana.

Furm an przyniósł siano ze swojśj sta jn i,  dał je 
koniowi, i zaprosił Tackeltona do izby.

—  Rozumiem, że ślubu przed południem nie 
weźmiecie zapytał turman.

—  Dosyć czasu po południu ,  odrzekł Tackel­
ton. Dosyć czasu.

Tymczasem Tilli S lowboy dobijała się do drzwi 
obcego, uderzała w  nie nogami, i patrzyła zczer-  
wienionemi oczyma, bo płakała przez całą noc, bo 
i pani jej płakała. Lecz nikt nie odpowiadał w e ­
wnątrz. Tackelton tćż nadszedł jćj na pomoc, i po­
czął silnie kołatać do drzwi, aż nareszcie uchwycił 
za klamkę i otworzył drzwi lekko.

—  Johnie do licha, rzekł po cichu Tackelton, 
co to znaczy —  nie stało się tu  co złego w  nocy? 
Nie masz nikogo w  izbie, okno jest o tw ar te ,  a za 
oknem żadnego śladu. Nie skłóciliście się cokol­
wiek, nie zrobiliście coś gorszego, he!

Tackelton zupełnie zmrużył jedno oko , a d r u -  
gićm łypał ku niemu i zdawało się, że niem chciał 
przewiercieć w nętrze  poczciwego furmana.

—  Uspokójcie się, rzekł furman. Wczora w ie ­
czorem wszedł do tej izby, nie przemówiłem do 
niego ani słowa i nikt nie był u  niego. W yszedł 
z wtasnój woli z mojego domu.

—  O! to m u się w ybornie udało w ymknąć, 
rzekł Tackelton i siadł na krześle.

—  Wyście mi pokazali moją żonę ,  jak rozm a­
wiała z obcym przebranym człowiekiem, nieprawda, 
wyście tćż powinni wiedzieć, jak ja o tern myślę, 
ja już postanowiłem i basta ,  rzekł furman.

—  Tackelton pom ruknął kilka ogólnych w y­
razów przywtarzających, ale widok jego towarzysza 
wielkiego mu napędził strachu.

Jestem prostym, nieuczonym człowiekiem, m ó ­
wił dalej furm an, nie jestem zręcznym, jak  wiecie, 
nie jestem młodym, kochałem Dot, widziałem ją  od 
dzieciństwa, jak  rosła i dla tego pokochałem, była 
ona klejnotem mojego dom u, mojego życia, nikt jćj 
nademnie bardziej kochać nie mógł.

Tu  przestał m ów ić na chwilę i parę razy tu ­
pnął nogą w podłogę, zanim dalćj m ów ić po ­
czął:

—  Sądziłem, że jakkolwiek nie byłem dla nićj 
zupełnie s tosownym , aleć byłem lepszym, aniżeli 
wielu innych i dla tego rozrachowałem się z mojćm 
sumieniem i postanowiłem się z nią ożenić, i tak 
się 9tało.

—  Ach! rzekł Tackelton potrząsając głową.
—  Znałem siebie, mówił dalćj furman, lecz nie po ­

znałem jej dostatecznie, w yrw ałem  ją  z koła m ło­
dzieży tak piękną i m łodą i korzystałem z jej n ie -  
doświadczenia i ożeniłem się z nią. Niepowinienem 
to był czynić; niech ją  i za to niebo błogosławi, 
że starała się tak skwapliwie przez cały czas n a ­
szego pożycia tę  myśl, tę nierów ność zacierać. Bie­
dne dziecie! Biedna Dot! Nie móglem często od­
gadnąć jćj łez w  oczach, kiedy rozmawiano o po ­
dobnych małżeństwach, po sto razy widziałem tę 
tajemnicę na jćj ustach, i tyle razy tego przy mej 
prostocie niepojmowałem. Czyliż można było się 
spodziewać, że mnie kochać będzie.

—  Ona udawała tylko, rzekł Tackelton, ona tćm 
udawaniem przesadzała i to obudziło w e mnie po­
dejrzenie. W cale inaczej ze mną postępuje moja 
Ellen Fielding, ona doprawdy udaje, że mnie nie 
kocha.

—  Teraz dopiero widzę, jak dalece starała się być 
dla mnie w ierną i posłuszną żoną. Szczęście na­
szego domu tego najlepszym dowodem. To tćż 
stanowić będzie moją pociechę, kiedy tu  sam po­
zostanę.

—  A więc chcecie jeszcze pamiątek po jniej, 
rzekł Tackelton.

Tak uwolnię ją  od codziennych zmartwień, wy­
pływających z nierównego m ałżeństwa, od tych
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w alk  i pracy w  u k ry w a n iu  sw ych  boleści.  Będzie  
w o ln ą .

—  A w ię c  zgodnym  sp o so b em  chcecie się ro z ­
s tać!  z aw o ła ł  T acke lton ,  to  dziw na,  to tylko ż a r tu ­
jecie  z a p e w n e ?

F u r m a n  p o rw a ł  za ko łn ie rz  T acke ltona  i p o -  
t r z ą s ł  nim  jak  s ta rą  gruszką.

—  S łuchajc ie  mnie, p o w ia d a m  w am , a s łu ch a j­
cie Iepićj, czyliż nie m ó w ię  dosyć w yraź n ie?

—  B ardzo  w yraźn ie ,  od rzek ł  T ack e lto n  p r z e ­
straszony .

—  T a k  m ó w ię ,  jak  myślę.
—  T ak  m ó w ic ie ,  jak  m yślic ie ,  d o d a ł  T acke l­

ton.
—  A  w ięc  rozłączym y się, rzek ł fu rm an.  B ło ­

gosław ić  jej b ę d ę  za tyle szczęś liwych godzin, k tó re  
z n ią  p rz e b y łe m ,  p rzeb aczę  za b o le ść ,  którój s ta ła  
się przyczyną. N ie  będzie  o n a  m nie  n ienaw idz iła .  
D ziś  ro k  w łaśn ie ,  ja k e m  j ą  o d eb ra ł  z do m u  rod z i­
cielskiego i dziś p o w ró c i  do niego. Dziś p rzy będ ą  
jej ojciec i m a tk a ,  mieli z nam i p rzeb yć  dzisiejszą 
u roczys tość  i zabiorą  ją  ze sobą .  T o  p o s t a n o w i­
łem ,  s ta ło  się!

—  O  nie J o h n ie !  nic  się n ie  stało , nie  m ów , 
że się stało. S łyszałam  tw o je  sz lachetne s łow a ,  nie 
m ogłam  się oddalić n iepos trzeżona ,  jako by m  tego nie 
słyszała. N ie  m ó w , że się już  sta ło ,  zanim godzina  
uderzy .

D o t  b o w iem  za T acke ltonem  w esz ła  do izby 
i w  niej pozosta ła .  S łyszała  w szystko  i te raz  p o ­
zos ta ła  w  o dda len iu  tern sam em  od nich.

—  Ż adna  ręk a  nie m oże godzin , k tó re  zegar 
bić będzie ,  p o ró w n a ć  z p rzesz ło śc ią ,  rzek ł fu rm an 
ze sm utnym  uśm iechem . Ale n iech  i tak  będzie , 
kiedy tak  sob ie  życzysz. N ie  d ługo  w yb ije  zegar.

—  D o  licha! z aw o ła ł  Tackelton, m uszę  się sp ie ­
szyć, b o  n im  godzina w ybije ,  m uszę  być w  kościele. 
Bądźcie  zdrow i,  b a rd zo  żałuję, że tu  po zostać  nie 
m ogę. F u rm a n  w yszed ł  za nim i p o s tan o w i ł  tak 
d ługo  zab aw ić  na p o d w ó rz u ,  aż godzina  w ybije .

—  Zona fu rm ana ,  sam  na  sam  pozos taw io na ,  
gorzko  p łakała ,  ale często łzy ociera ła  m ów iąc ,  jaki 
on dobry , kochany! Raz czy d w a  razy n a w e t  g ło­
śn o  się zaśm iała  serdecznie .

—  M arjo! zaw o ła ła  B erta ,  nie na ślubie?
—  P o w ie d z ia łe m  ci, że ona nie będz ie  na ś lu ­

bie, szepną ł Kaleb do  u ch a  B e rc ie ;  i u c h w y c i ł  D o t  
serdeczn ie  za rę c e :  w ca le  m n ie  tam te  rzeczy nie 
obchodzą , ale tu  w id zę  w  tw arzy  tw o je j  n ie w in ­
ność , da łbym  się w  k aw ałk i  poszarpać , a n ie  u w ie ­
rzyłbym  p o tw arzy  na  ciebie  M arjo  rzuconćj .

Kaleb ściskał rę k ę  M arji i m ó w ił  dalś j; B erta  
n ie mogła na żaden  sp osó b  po zo s tać  w  dom u. W y ­
braliśm y się z dom u do ciebie i ot!  przybyliśmy. 
N ie  p o do bn a  ta ić  p rzed Bertą ,  p o s ta n o w i łe m  jej o d ­
kryć p ra w d ę ,  niech się s tan ie  ze m n ą  co chce.

—  M arjo , rzek ła  n iew idom a B er ta ,  gdzie  tw o ja  
r ęk a?  A! tu ,  to  dobrze. I  u śc isnę ła  i uca ło w a ła  
b iedaczka jej rękę .  —  W c z o ra  s łyszałam  ic h ,  jak  
rozm aw ia li  złe rzeczy o tobie. D opuścil i  s ię k rzy ­
wdy.

—  Ż ona fu rm an a  milczała, Kaleb za n ią  o d p o ­
wiedział.

— • D opuścil i  się krzywdy, rzek ł on. I  ja  w ie ­
działam! za w o ła ła  B er ta  z dum ą. P o w ie d z ia łam  im 
p ra w d ę .  W  tych rzeczach dobrze  widzę.

Je j  ojciec s tan ą ł  przy n ie j ,  a z drugiej s t ro ­
ny s ta ła  n ie ru ch o m a  żona furm ana .

—  Z nam  w a s  w szy s tk ich  lep ie j ,  aniżeli sądz i­
cie ;  rzek ła  B erta ,  ale n ikogo  lepićj, jak  ciebie M a ­
rjo . Gdybym nagle m ia ła  odzyskać  w zrok ,  i w szy­
stkie osoby  m ilczały , ja b y m  cię w ynalaz ła  pomiędzy 
tysiącem.

B e r to !  kochana  B er to !  rzek ł K aleb .  C ię iy  mi 
coś na  s e rcu ,  chciałbym ci p o w ie d z ie ć ,  bo  nas tu  
je s t  tylko tro je .  J a  ci w yznam  m o ją  w inę .

—  Jak to  w in ę ,  o jcze?
—  O d s tąp i łem  od p r a w d y ,  zb łądziłem  m oje  

dziecię, rz ek ł  K aleb  z m iło s ie rn ą  tw a rzą ,  zb łądz iłem  
z przyw iązan ia  do ciebie okru tn ie!

—  O k ru tn ie  o jcze?
—  O n  siebie zbyt oskarża , rzekła  D ot.
—  O n  o k ru tn ym  w zg lędem  m nie! zaw o ła ła  

B erta  z uśm iechem  n iedow ierzen ia .
M im o mojej w o li ,  rzek ł  K aleb . B yłem  o k r u ­

tny i o tćm  dopiero  w czora  się p rzekona łem . Moja 
b iedno  i n iew ido m o  córko  p rzebacz  mi! Ś w ia t  
w  którym  żyłaś, n ie  jes t  tak im , jak im  ci go m a lo ­
w ałem . Spuści łaś  się na m oje  o czy ,  a one  cię 
oszukiwały . Z m ienia łąpi pos tać  rzeezy ,  p rzeds ta­
w ia łem  fałszywie osoby, n ie jedno  zmyśliłem, aby cię 
tylko uszczęśliwić. Z ata i łem  przed  tobą  w iele  
i o toczyłem cię  św ia tem  sn ów .

—  A le  żyjący ludzie nie  są  snam i,  rzekła 
Berta.

:—  T a k ,  są  sn a m i ,  w ys taw iłem  ci człow ieka, 
k tóry się dziś żeni d obrym  i p ięknym , a on  je s t  
brzydki z tw a rz y ,  tw a rd y  i nielitościwy p an  nasz, 
brzydki i w  duszy.

—  Dla czego w ię c  to  czyniłeś, mój o joze ,  za ­
w o ła ła  n iew id o m a  z boleścią, Dla czego takeś 
m nie  up osaża ł  m yś lam i,  a dziś przechodzisz jak
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śm ie rć  i w szy s tk o  zabierasz. O  Boże! jak  ś lepą  j e ­
s tem ,  j a k  opuszczoną!

A le  n a  chw ilę  ta  boleść o g a rn ę ła  jej serce, 
św ierozyk  zaśw iercza ł na  ognisku, zw o ln a  m e la n c h o ­
li jn ie  rozczu li ła  się n iew id o m a ,  p łaka ła ,  a płacz ulżył 
jć j se rcu .

—  A ch  m oja  M a r io ,  rzek ła  B e r t a ,  pow iedz  mi, 
j a k  mój ojciec w ygląda , ty  mi p r a w d ę  pow iesz .

—  J e s t  to  s ta rz e c ,  zgryzotą  i p racą  znękany. 
Je s t  chudy, sm utny ,  zamyślony, s iw y. W id z ia łam  go 
często, jak  ro zm aitem i sp o so b am i w alczy ł za św ię tą  
sp ra w ę .  J a  szanu ję  jeg o  s iw izn ę  i b łogos ław ię  ją.

N iew id o m a  w y r w a ł a  się z jej objęcia, uklękła  
przed ' s t a r c e m ,  u ję ła  jego  g ło w ę  w  sw e  ręce  i czule 
tu l i ła  do sw e j  p ie rs i .

P o w r ó c i ł a ś  mi m o je  oczy, zaw oła ła .  B yłam  ślepą, 
a te ra z  w id z ą  m oje  oczy. Nie znałam go nigdy. Im  
starszy, im  bielszy  mój ojciec, tern milszy. N igdy mi 
te r a z  n ie  p o w ie d z ą  żem ślepa. K ażd a  zm arszczka  na 
czole, każdy w ło s  s iw y  na g ło w ie  będz ie  p rzed m io ­
te m  mojej miłości.

K a le b  dop ie ro  o d e tc h n ą ł  i le d w o  w y m ó w i ł :  
m oja  B e r to !  tw ó j  ojciec w eso ły ,  w  g ra n a to w y m  s u r ­
d u c ie  zniknął.

Nie zniknął, na jukochańszy  ojcze. W szys tko  jes t  
w  to b ie ;  Ojciec k tó r e g o  k o c h a ła m ,  d o b ro d z ie j ,  k tó ­
r e g o  naprzód nauczyłam  się kochać, z ia rno  i tr e ść  
wszystk iego co u w ie lb ia m  i k ocham  w  tob ie  się za­
w ie ra ,  w  tćj tw a rz y  p oorane j  zm arszczkam i i w  tych 
w łosach  siwych.

W  tćm D o t  o z w a ła  s i ę :  godzina  się zbliża, p o ­
dejrzen ia  zn ikną ,  w ie lk a  zm iana  n a s tę p u je ,  czy sły­
szycie w óz  nadjeżdżający?

Słyszymy, a ty  B e r to  uw ażaj,  bo masz  s łuch  b y ­
stry , te n  krok nadchodzącego .  Lecz n ieczekając  o d ­
p o w ie d z i ,  głos radośc i  w y d a ła  i p rzycisnęła  się do 
K a le b a  i zatknęła mu oczy , gdy  m ło d z ien iec  w p a d ł  
do  izby i porzucił kapelusz  da leko  od siebie .

—  W szys tko  skończone ?# zapyta ła  D ot.
—  Ju ż  po w szystk iem u!
—  Czy szczęśliwie?
—  S zczęśl iw ie .
—  P o z n a je s z  ten  głos K a le b ie ,  czy słyszałeś go 

d a w n ie j?  z a w o ła ła  D o t .
—  G dyby mój syn  żył w  A m eryce  — rzek ł  K a ­

leb z d rżen iem .
—  O n  żyje! z a w o ła ła  Dot, i od ję ła  ręce  sw e od 

oczu s ta rca .  P a t r z c ie  na  niego, on stoi p rzed  w am i,  
z d r ó w ,  i s i lny , to  w asz  syn K a leb ie ,  to  tw ó j  b ra t  
B e r t o ! Nie było końca  łzom  i c a łow an io m  i p rz y c i -  
sk an io m  do serca  w  tć m  g ro n ie  maleńkiem .

F u r m a n  w szedł,  s ta n ą ł  zdziw iony i m ia ł  p o w ó d ,  
bo w szyscy niem al poszaleli  z radośc i.

—  P a t r z  Jo h n ie !  rz e k ł  K a le b ,  to  mój syn ze 
złotej A m eryk i  p o łu d n io w e j ,  mój sy n ,  mój syn k o ­
ch an y ,  k tó r e g o ś  sam  o d w o z i ł ,  k tó r e g o ś  zaw sze  k o ­
chał.

F u r m a n  bliżćj przystąpił ,  a le  s ię  na ch w ilę  za­
trzy m a ł ,  gdy zoczył rysy s ta rego  i g łuch ego  n ie z n a ­
jo m e g o :  E d w a r d z ie  czy tc  ty  by łeś?

—  Ja  to  by łem , mój Jo h n ie  rzek ł E d w a rd . j
—  C zem uś się w k r a d ł  p rzeb ran y  do m ojego  d o ­

mu, d a w n y  E d w a r d  by te g o  n ieuczynił.
A  ja  m ia łem  sz lache tneg o  p rzy jac ie la ,  k tó ry  n i ­

gdy bez w y s łuch an ia  n ie  p o tęp ia ł .  K o c h a łe m  się 
w  E l le n  i by łem  w za jem  kochany. D o w ied z ia łem  
się nag le  w  d ro d z e ,  że ma iść za m ąż ,  że j ą  m oże  
kto zmusza, chcia łem  się p rze to  p rzekonać ,  czyli m nie  
jeszcze szczerze k och a ,  i czyli mi w ie rn ą  pozostała. 
N iepoznany  chcia łem  się o tern p rze k o n ać  a w asza  
D o t  u tw ie rd z i ła  m nie  w  m ojem  p rzeds ięw zięc iu ,  b o ­
jąc  się tw o je j  szczerośc i,  byś się n ie  w y g a d a ł  lub  
przed  T a c k e l to n e m ,  lub  p rzed  p an ią  F ie ld in g  łub  
przed sam ą  E l le n .  I  d o w ied z ia łe m  się o  w szystkićm, 
i p rzek o na łem  się o jej n iezachw iane j  miłości. D o t  
wszystko nam  u ła tw i ła  i były ch w ile  z m o w y ,  k tó re  
w a s  mój Jo h n ie  ty le  m a r tw iły ,  daru jc ie  dla szczęścia 
naszego, o to  moja żona  E l len ,  z k tó rą  p rzed  ch w ilą  
ś lub  w zią łem , prosi w a s  ze m n ą  o przebaczenie .

Ś ró d  tej n a w a łn ic y  uczuć s ta ł  poczciw y fu rm an ,  
jak  zg ru cho tan y  ok rę t .  C hcia ł  do sw ej żony pobiedz , 
a le  D o t  w z b ra n ia ła  p rz y s tęp u ,  aż na reszc ie  w ie lu  
p rośbam i zm iękczona ,  poda ła  rę k ę  p o czc iw em u  fur­
m anow i.  Był to  na jzu p e łn ie j szy ,  najczulszy obraz  
najszczerszej miłości. M ożecie  so b ie  w y s ta w ić ,  że 
i fu rm an  i m a leń k a  D o t  ro sp ły w a l i  się z radośc i,  
i Miss S lo w b o y  p rz e lew a ła  łzy z radości i wszyscy 
obecni.

Co się z T a c k e l to n e m  stało, ł a tw o  się domyślić ,  
w y b i ł  sob ie  z g łow y  śliczną i m ło d ą  E l l e n ,  przybył 
na w ese le  E d w a r d a ,  na jad ł się i n ap ił  i w r ó c i ł  n a -  
p o w r ó t  do sw oich  cacek.

Jana Chrzciciela Seja
niektóre spostrzeżenia nad ludźmi 

i społeczeństwem.

(D  o k o ń c z e n i  e.J 
Bardzo m ało  j e s t  kob ie t  tak  w znios łego  um ysłu , 

aby z zimną k rw ią  potrafiły  s łuchać  zdań wytykających 
w ady płci swojej .
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M iłość  macierzyńska  je s t  zaiste po trzebna  m atkom  
d o  p o d e jm o w a n ia  odraża jących  posług , jakich po n ich  
w y m a g a ją  dzieci w  czasie sw eg o  n ie m o w lę c tw a ,  lecz 
z d rug ie j  s t ro n y  j e s t  to  ś lepe  uczucie .  M atka  czyni 
zadosyć każdem u zachceniu  dziecka z r ó w n e m  p o św ię ­
cen iem  jak  rzeczyw is tym  je g o  po trzeb om , i psując je  
ty m  sp o s o b e m ,  w ię c ś j  m u  czyni z łe g o ,  niż uczyniła  
do brego .

M iłostk i ,  k tó rych  nie należy  brać  za j e d n o  z c n o ­
t l iw ą  miłością, są g rą ,  w  którć j  każdy tr a c i ;  m ężczy­
źni p rzeg ry w a ją  w  niej o tw a r to ś ć ,  kobie ty  w styd , 
i każdy zaw od z i  się w  sw o je j  r a c h u b ie ;  lecz t r u d n a  
rada ,  a  w ię c :  n iech  się dzieje w o la  boża!

S u n n a  czyli księga us tnych  po d ań  rel ig i i  M a ­
hom eta ,  zaleca n ie  je d n o k ro tn ie  ła g o d n e  obcho dzen ie  
się z k o b ie tam i .  J e s t to  je d n a  z najlepszych rzeczy 
w  S u n n ie ,  a je s t  tam  w ie le  dobrych .

K o b ie ty  są alfą i o m egą ,  początk iem  i końcem . 
K tóż  te g o  nie d ośw iad cz y ł ,  i kto te m u  zaprzeczy?

Ileż to  przykrości  n ie  sp ro w a d z a  m i ło ść  n ie ­
szczęś liwa! R óżnica  co do m ają tku, stanu , u ro d zen ia  
i re l ig i i  k ręp u je  sk łonnośei s e r c a ;  z tąd  w ykradania ,  
w ydziedz iczan ia ,  n ie w ie rn o ść  m a łżeń sk a ,  n ienaw iść ,  
k łó tn ie ,  k rad z ieże ,  zemsty!

Ileż także przykrości n ie  sp raw a d za  szczęś liw a 
m iłość!  T rz e b a  nap rzód  w y c h o w y w a ć  dz iec i ,  a w y ­
c h o w a n e  później w y p o sażać ;  n iek iedy  przychodzi je  
trac ić !  D a le j ,  klęski m a ją tk o w e  do tykające  n a jd ro ż ­
szych nam  o sób ;  je d n o s ta jn o ść  w  codz iennym  poży­
c iu ,  n u d y ! . . .

W szys tko  to  w ie lka  p r a w d a ,  a jed n a k  z tćm  
w szystk ićm  n ie  ma nic p rzy jem nie jszego  nad miłość, 
n a w e t  n ad  miłość  nieszczęśl iw ą.

M łodzież  lubi się b aw ić ,  i n ieza w o d n ie  o b o w i ą -  
zańszą  j e s t  za to ,  co się czyni po p ro s tu  dla je j za­
baw y, niż za is tne d o b ro d z ie js tw o .  K o b ie ty  tak ie  
sam o u sp o so b ie n ie  mają p rzez  całe życie. W y d a te k  p o ­
n ies iony w  celu  p rzypodoban ia  im się ,  oprócz  zaba­
wy) j a ką im m oże  sp raw ić ,  je s t  dos ta teczny  do w z b u ­
dzenia  w  n ich  na jw iększe j  w d zięcznośc i ,  byle ty lko  
znały cel onego .

M iłość  i p rzed m io t  miłości są w szystk ićm  dla 
rozkochanej kobiety . W  tćj sz tuce ,  w  k tó rć j  sam e 
tak  ce lu ją ,  są o n e  ba rdzo  w ym agające .  J a k  tylko 
kochany  przez n ie  mężczyzna, zajm uje  s ię  raczej czem 
innćm  niż niemi, traci u  nich zaufanie  i zas ługu je  na

o b o ję tn o ść ;  je s t to  sam o lu b ,  n iew dzięczn ik ,  godny j e ­
dynie  pogardy. Dla te g o  to  miłość  b yw a częstokroć 
c iężarem  dla mężczyzn.

W ięk sza  część ludzi nie tw o rz y  sob ie  opinij,  a le  
je  n a b y w a  od innych. Jeżel i  fabrykanci nic  n iew a rc i ,  
to  i w yro by  ich złe być muszą. Z tąd  o p in ie  fałszy­
w e, g łup ie ,  n ieprzychylne  po w szec h n em u  d o b ru  sp o ­
łecz e ń s tw a .  D o tąd  m am y jeszcze b a rd zo  w ie le  op i­
nij z cz a só w  b a rb a rz y ń s tw a ;  trzeba  je zużyć do 
szczętu.

Sam o u p o w sz e c h n ie n ie  jakiej opinii n ie je s t  b y ­
najm nie j  d o w o d e m  jej n ieom ylności.  N iegdyś było 
p ow szechną  op in ią ,  że p róby  przez p o jed y n ek ,  o g ień  
i w o d ę ,  k tó r e  z w a n o  s ą d a m i  b o ż e m i ,  były n a j d o -  
skona iszem  s ą d o w n ic tw e m ,  p o n iew aż  B óg  będąc 
w szechm ocnym  i na jsp ra w ied l iw szy m , n ie  m ó g ł  d o ­
puścić p o tęp ien ia  n ie w in n o ś c i ,  a u n ie w in n ie n ia  w y ­
stępku . Jak iż  sędzia  m ó g ł  lepiej czytać w  se rcu  l u d z -  
k iem ? —  kto m ó g ł  być n iesk az i te ln ie jszym ?  —  kto 
n iezaw iś le jszym  od w p ły w ó w  te g o  ś w ia t a ?  —  Przec ież  
pytam  się, je s tże  te r a z ,  na  całym  o k rę g u  ziemskim 
aby jed en  cz łow iek  coby chc ia ł  s t a n ą ć  w  o b ro n ie  są­
d ó w  bożych?

Zwyczaj je s t  p ra w e m  dla ludzi p o sp o l i ty ch ,  jak  
p rzys łow ia  są zasadam i m o ra lnośc i  dla  ludu .  P rz y ­
s łow ia  atoli, ogó ln ie  b io rąc  rzeczy, są g ru n to w n ie js z e  
niźli p ro s ty  zwyczaj.

T o  t a k i  z w y c z a j ,  o d p o w ia d a  każdy ,  kto nie 
może dać lepszćj racyi na uczynione  sobie  zapytanie .

R ó w n i e  j e s t  og ran iczony  ten , kto się n iczem u  nie 
dziwi, jak  ten  kto się dziw i w szystk iem u. Jeże l i  nie 
p o trzeba  w ie lk ie j  nauki i sam odzie lnośc i um ys łu  do 
pojęc ia  dla czego p e w n a  rzecz, w yda jąca  się n a d z w y -  
czajnem zjawiskiem, j e s t  p ro s tem  dzie łem  p rzy ro d z e ­
nia ;  kiedy indziej p o trzeba  bardzo  p rze n ik l iw eg o  d o ­
w c ip u  do w y tłóm aczen ia  sobie jak  da lece  t o ,  co się 
na p ozó r  w ydaje  p ro s tą  rzeczą ,  p rzechodzi pospoli te  
p o jęc ia ,  lub  ja k  o so b l iw ego  zb iegu  okoliczności p o ­
trzeba  było do w yd an ia  p o d o b n e g o  skutku.

M arzyć  u s ta w n ie  o jed n e j  ty lko  rzeczy je s t  s za ­
leń s tw e m .

T rw a ć  u p o rn ie  w  raz  obrane in  p o s tan o w ien iu ,  
i n ie słuchać g ło su  rozu m u , je s t  g łu p s tw em .

Mieć sąd  w o ln y  w e  wszystkich rzeczach ,  jest 
p ra w d z iw ą  m ądrością .
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Nigdy żadna myśl w ielka ,  now a i użyteczna nie 
znajdzie tak  dobrego przyjęcia w  powszechności, jak 
pospolite zdanie moralne.

Kiedy kto występuje z jaką niezaprzeczoną za­
sadą, może być pew ny ,  że znajdzie przeciwników. 
T a  zasada przyjmie się, więcej jak pew na ,  rozkrzewi 
i upowszechni; ale także jest rzeczą pewną, że p ra ­
w da nie od razu pokazuje się w  całym blasku. Czas 
jest nieodbicie potrzebnym do nadania jej właściwćj 
świetności. ________

Łatw ie j  je s t  odkryć jaką p raw d ę ,  niż ją  wpoić 
w  umysły.____________ ________

Nie każdy może być człowiekiem wyższych uspo­
sobień ; lecz, w  dzisiejszym stanie ośw ia ty ,  bardzo 
w ie lu  m ogłoby znacznie podwyższyć swoje zdolności 
przyrodzone. Jakim sposobem? przez czytanie do­
brych książek i częste rozmyślanie. Czytanie obzną j-  
mia nas z doświadczeniem i odkryciami przeszłości, 
a  rozmyślanie naucza jak z nich korzystać pow in­
niśmy. ________

Czas wyjaśnia w iele  ciemnych zadań; ale [ileż 
także ustalonyeh mniemań staje się z czasem w ą tp l i -  
w ćm i? starość jest matką wątpliwości .

M O D Y .
P ary ż , dnia 21. Grudnia 1846.

Najnowsze opończe rob ią  z atłasu, w atu ją  i s z te -  
pują, zdobią zaś wielkiemi kołnierzami, oszytemi f r ę -  
zlami. Kołnierze te  naprzód zachodzą i tw orzą  rę ­
kawy, co bardzo dobrze odpow iada takiemu odzieniu, 
gdy tymczasem rękawy u  nich bardzo szpecą podo­
bny ubiór, skoro go niebierzemy na ramiona.

Ten  sam kształt mają niektóre płaszcze, prze­
znaczone na wyjście, szczególniej z atłasu w yrobione 
w  ciemnych lub czarnych kolorach. U płaszczy aksa­
mitnych niemasz wcale kołnierzy pelerynowych, płaszcz 
jest  rozcięty, tam gdzie powinny być rękawy i aksa­
mit zachodzi tak daleko naprzód, jak kołnierz. Taki
płaszcz oszywają u dołu czarną szeroką koronką, 
drugą zaś podobną koronką w  miejscu przecięcia do

rąk. W  ten  sposób wygląda płaszcz nakształt m a n ­
tyli i d la tego nazywają go płaszczem hiszpańskim.

Za negliż używają także płaszczy z szarego su­
kna,  bez peleryny, zdobią je  jedw abnem i bortami 
i haftem sutaszowym.

W  końcu dodajemy jeszcze opis kilku ubiorów .
Ubranie ranne. Kapelusz z białego aksamitu 

z piórem czaplem, wystrój pod obw odem  z żonkilów 
lub wstążki różow ej; suknia z at łasu  w  kolorze w a ­
nilii,  z przodu orzucona pasam onam i,  wyglądającemi 
nakształt haftu, mająca na jeden rząd maleńkie guzi­
czki; szal kaszemirowy haftowany jedwabiem  lub 
płaszcz aksamitny z czarną koronką.

K apelusz z aksamitu różow ego ,  kitką z małych 
piór ozdobiony; suknia z damastu repsow ego ,  ozdo­
biona nakształt haftu wycinanym aksamitem; stanik 
gładki z podobnym wystrojem, powiększającym się ku 
ram ionom ; obcisłe rękaw y ,  u  dołu  spięte; płaszcz 
hiszpański z niebieskiego aksam itu ,  orzucony ko ron ­
kami a nad niemi znajduje się haft czarny p asam o -  
now y ; bóciki atłasowe, zapinane z boku na guziczki, 
skórką u  brzegu oszyte.

Ubranie podczas pory południowćj. Czepek ko­
ronkowy z szerokiej barbki, która jes t przełożona przez 
maleńkie denko, przypięta z obu stron maleńkim w ian­
kiem liści i kw ia tów , barbki zaś słaniają się z ka­
żdej s trony , nakształt szarfy narzeczonych; suknia 
z ciemno-niebieskiego dam astu z b ia łem i s a ty n o w a-  
nemi girlandami; gładki napółwycięty stanik z w yło ­
gami z koronek; powłoka z boków o tw arta ,  na spó­
dnicy białej, a w  przecięciach wyłogami koronkowemi 
wystrojona, półdługie o tw arte  rękaw y podobnie ko­
ronkami w yłożone i ujęte w  trzy kokardki z w stą­
żek; podrękawy tu low e, ściągane u dołu  i koronko­
w em i ankaszantami w ystro jone;  trzewiki atłasowe.

Objaśnienie ryciny.
1. Obcisły su rd u t ,  zapinany na jeden rząd guzików. 

K olo row y krawat. Pantalony w  szerokie kraty.
2. Czepek w ed łu g  najnowszej mody. Szlafroczek je ­

dwabny, ozdobiony sznureczkami,
3. Kapelusz atłasowy z długiem piórem ; suknia je ­

dw abna ;  płaszcz aksamitny.

Z numerem 26. Dziennika domowego, kończy się rok siódmy tego 
pisma, uprasza przeto redakcya Szanownych Prenumeratów o wczesne 
zamówienia na rok przyszły pisma lego na król. urzędach pocztowych.
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